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salonu już dochodziły głosy... 
Herman pierwszy przybył oznaj- 
mując przyjazd matki, ożywiony 
niezmiernie oczyma szukając panny Hanny zale- 
dwie ją zobaczył... i spojrzeli na siebie, po mi- 
mowolnym pół uśmiechu, który przebiegł po jéj 
ustach, domyślił się że została przestrzeżoną... 
Spełniając przybraną rolę, Herman ze szcze- 
gólną ateneyą przywiązał się do panny Hanny, 
która go wcale nie unikała... Mógł więc dłuższą 
zawiązać rozmowę i błysnąć przed nią dowcipem 
ironieznym, na którym mu nigdy nie zbywało. 
Charakter Hanny poważniejszy — ukazywał 
jéj świat ze strony innćj, ona szukała w nim nie- 
spokojnie - prawdy... piękna, dobra. — Herman 
jakby zrozpaczywszy o znalezieniu ich bawił się 
podrzucaniem szyderskim tego wszystkiego co by- 
ło fałszem, brzydotą i złem:.. Z temi sprzeczne- 
mi usposobieniami, może nie tak trudno było się 
porozumieć jak się zdawać może. Jest w ezło- 
wieku pragnienie uzupełnienia swych pojęć, po- 
szukiwaniem trybów i kategoryi przeciwnych, 
których samby dojrzeć nie mógł. Często sprzecz- 
ne zupełnie charaktery godzą się najdziwnićj, 
gdy podobne nie mogą podziałać na siebie, bo 


się od razu poznają, czują i jednoczą... Jak 
w przyrodzie z przeciwnych prądów powstają 
jiły złożone, tak w duchowym porządku... an- 
tytezy często rodzą sympatyę... 

Dla tego może sceptyczny, żartobliwy, szuka- 
jący skaz i plam Herman nie tak raził Hannę jak 
się lękała, dla tego surowa jéj powaga i umysł 
dążący ku ideałom nowe dlań odkrywając świa- 
ty—zachwycał go i był dlań pożądaną wonią 
niebieską. 

Hanna w rozmowie z Hermanem odzyskała 
dawno stracony uśmiech, a on chwilami zmuszo- 
ny był' przejść z szyderstwa do zastanowienia 
nad fenomenami, których oko jego nigdy dotąd 
nie dostrzegło... 

Z wielkiem podziwieniem a nie mniejszą rado- 
ścią, dostrzegł pan Aleksander, zauważała staro- 
ścina tę ożywioną rozmowę, w którćj Hanna 
brała udział chętniejszy . niż zwyczajnie. Jedna 
Lelia mimo spokoju i wiary jaką miała w przy- 
jaciołkę, dla brata była zazdrosną. 

Herman nie odszedł prawie od panny Hanny 
na chwilę tylko oderwało go przybycie matki 
w niespodziewanćm trochę towarzystwie Lubi- 
cza, który zkąd się wziął i jak doszedł do tego 
że hrabinę na salę wprowadził i z nią przybył 
synowi było nie wytłómaczonćm. 

Matka mu szepnęła tylko że na chwilę przed 
wyjazdem z domu przybył Lubicz, a że i on 
miał zamiar się tu znajdować, zabrała go z sobą, 

Wszystkich po troszę uderzyło to kompromi- 
tujące prrzybycie w parze hrabinćj i Lubicza. 

Młodzieniec zdawał się w wybornym humorze 
i głośnićj niż kiedykolwiek ratował zagrożoną 
społeczność, gnębiąe z fotelu rewolueyonistów 
cytatami de Maistra. 

Herman namarszczył nieco brew lecz wkrótce 
do zwykłćj swój ironieznćj wesołości powrócił... 

Gdy w przejściu na herbatę Lelia mogła się 
zbliżyć do Hanny—szepnęła jéj cicho: lękam się 
tylko byście państwo nadto nie wchodzili w swo- 


ją rolę, gracie ją zbyt dobrze. Hanna śmiała się 
ściskając jéj rękę. — Muszę wyznać rzekła że 
Herman nie darmo jest Ramułtem, ma wiele te- 
tego co ja w was. kocham. 

— Duszko, w nim tylko tego nie kochaj... 

Pożartowawszy tak rozdzielone znowu zosta- 
ły, a pan Aleksander wynalazł sposób zbliżenia 
się do narzeczonćj, i ścisnął nieznacznie jéj rę- 
kę.— Jesteś pani zachwycającą dzisiaj!... 

Strategiczne obroty Olesia dla uzyskania przy 
herbacie miejsca przy Lelii, nie uszły baczności 
Dołęgi który hrabinę i starościnę konceptami 
zabawiał. Na wieczorach miał sobie zawsze za 
obowiązek starszym paniom służyć— przez które 
wiele mógł uzyskać. Nie przeszkadzało mu to 
widzieć i słyszeć wszystko. 

Gdy wstali od herbaty i szli na cygaro do ga- 
binetu zbliżył się do Olesia. 

— Słuchaj Olku w ucho mu wrzucił—ale ty 
formalnie cholewki smalisz do wdówki... Mićj 
się na ostrożności ona cię złapie—a jak się w jéj 
ręce dostaniesz, bywaj zdrowa swobodo! 

— Już mnie złapała —rzekł Oleś żartując ni- 
by— niema na to ratunku... Coście pletli o Lu- 
biezu, wierutna bajka... temu się nie śniło, a ona 
go mało go zna, Lubicz gorzćj bo pono Herma- 
nowi figla zrobić myśli... 

'— A ty pannie: Hannie? rozśmiał się Dołęga. 

— Hanna by mi tego za złe nie miała—od- 
parł Oles—ale— bzdurstwa to są! 

Jeszcze szczelnićj do ucha się przykleił Dołę- 
ga panu Aleksandrowi.—Ty jesteś bałamut... ja 
na moje oczy widziałem jakeś ją pod stołem za 
rękę ściskał? Cóż to ma znaczyć? 

Panu Aleksandrowi krew uderzyła do głowy... 
dobra sława wdowy obchodziła go teraz jak je- 
go własna... Rozgniewał się na prawdę. 

— Milezże, zawołał jestem zaręczony! 

Dołęga odskoczył... Pierwszy raz w życiu tra- 
fiło mu się tak być nieświadomym rzeczy—upo - 
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korzony czuł się i gniewny... Co ty mi pleciesz! | 
zawołał.. to nie może być. 

— Słowo honoru—rzekł pan Aleksander, ale 
milczeć proszę—bo ʻo tém nikt nie wić i wie- 
dzićć nie powinien... 

Nie było już odpowiedzi, Dołęga począł miny | 
robić zdziwione, wąsa kręcić i podśpiewywać... 

W ogóle był to wieczór w którym wiele nie- 
dorzecznych rzeczy się stało... i nazajutrz miano 
o czóm mówić w miasteczku... 

Hrabina wkrótce po herbacie ruszyła się z ka- 
napy, prosząc Lubicza aby jéj podał rękę, syn! 
bowiem z panną Hanną był w drugićj sali. Zau- 
ważono że Lubicz chwycił za kapelusz i już 
więcćj nie wrócił, a ktoś przyniosł Dołędze wia- 
domość z dolu, że go hrabina z sobą zabrała. | 
, — To nie bez kozery! rzekł w duchu Dołęga! 
Sliczne się marjasze gotują! Oleś z tym trzpiotem | 
który go weźmie pod pantofel, a Lubicz ze stara 
hrabiną... czyby mnie nie wypadło chyba o sta- 
rościnę się starać?... 3 

I rozśmiał się sam do siebie. 

— Skończenie świata. 


NIII. 
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czorze .. do Hermana -pytać o to iść nie chciał, 
Lelia opowiedziała mu i swoje z Hanną spotka- 
nie—i to co słyszóć lub dojrzćć potrafiła. Jéj, 
mimo przywiązania do Hanny, zdawało się to 
trochę niebezpieczną próbą. 

Sylwan się uśmiechnął, 

— Nikt jéj pewnie mocenićj nie kocha nade- 
mnie, dodała siostra—ani moenićj w nią wierzy, | 
ale—doprawdy trwoga mnie brała widząc jak | 
w końcu wieczora byli z sobą poufale, jak roz- 
mowa ich zajmowała tak że w koło nie słyszeli | 
nikogo... Hanna, czegom nigdy od dawna niej 
widziała —śmiała się— Herman spoważniał. 

— A to dobrze że się rozerwała! spokojnie 
odezwał się Sylwan... zmiłuj się—nie trwóż! gdy- 
by Hanna miała być tak wrażliwą i zmienną nie 


jszeń może z większą niż jéj się zdawało przeni- 
(kliwością, usiłował zostać w pokoju, nie dając 
się bardzo rozgadywać sam na sam Violi z pa- 
'nem Sylwanem... Małżeństwo kłócąc się z sobą 
wysunęło się do pierwszego pokoju, gdzie pan 
Paweł dwie ściśnięte dłonie nastawując naprze- 
ciw twarzy swćj małżonki odezwał się głosem 
stłumionym... 


— Że ież ty, stara jakaś, nigdy rozumu mieć 


ona mnie po niego posyła, toć nie mogę nie iść, 
—a ich zostawić we cztery oczy, nie potóm... 


Nietrzeba dopuszezać żeby się przed nim jeszcze 
kiedy wyspowiadała... bo dyabeł nie śpi, jak po- 
wiada nasz mistrz... 


byłaby tą Hanną którą ja kocham... - 
Smiejąc się dokończył rozmowy Sylwan, a że | 
tego dnia miał wiele do czynienia w domu, ocze- 
kiwał na Hermana u siebie, sądząc że mu przyj“! 
dzie cóś o tym wieczorze powiedzieć. 
nie przyszedł. 
Wieczorem przysłała Viola prosić Sylwana. 


Herman | 


— Daj ty mi pokój z mistrzem i ze swoim 
rozumem ofuknęła Pawłowa... dziecko tyle ma 
pociechy co się z nim rozmówi, a ty jéj i to mię- 
szasz swojém paplaniem. 

— Już ty mnie nie ucz, ja wiem ¢o robię— 
zawołał Szerszeń... a kiedy o teatrze gadają... to 
Ja też o nim coś wiem, i słowo, mości dobrodzie- 


nie będziesz: Jakże ty nie pojmujesz, że kiedy 


Ona w nim rozmiłowana... on o tém ani myśli... 


| Tego dnia teatru nie było, przedstawienie Ro-| 


Nazajutrz nie mógł wytrzymać Dołęga ażeby 
nie pójść na zwiady po mieście—oburzony był) 
tóm iż się działy rzeczy o których on nie wie- 


dział. Zagrażało jego dobrćj sławie, odbierano | 
|i calą na pozór zatopioną w nićj, nie wiedząc | 


mu chleb, bo cóżby robił, z czćómby po domach 
chodził, jakby się wcisnąć gdzie mu potrzeba po! 
trafił, gdyby nie miał koszyczka nowin i skan-; 
dalików na plecach. 

. Zaręczyny potajemne pana Aleksandra nie 
dziwiły go tak bardzo... oddawna bowiem przy- 
znawał się do słabości dla wdowy—ale Lubicz | 
co znaczyło to kompromitowanie się starćj hra- | 
binćj... Dołęga nazajutrz rano wiedział już že] 
pojechał w karecie z nią do jéj domu, że tam 
ją odprowadził do salonu, i że około trzech kwa- 
dransów bawił jeszcze.., 

Niespokojny spotkawszy Paprzycę wsypał mu | 
na ucho całą wczorajszą historyę hrabinćj, bę- 
dae pewny że go niezmiernie zadziwi. Paprzy=| 
ca ani drgnał, silnie tylko bardzo ścisnął mu rę- 
kę i rzekł. 

— Cicho! cichot... jesteś więc nie wtajemni- 
czony! Mój Boże to są rzeczy ułożone! Prałat 
miał polecenie hrabinę przygotować... Na tego 
Hermana rachować nie nie można. Proszę cię 
wychowany w najlepszym i:stytucie u księży 
Jezuitów, matka taka dobra katoliczka, a to scep- 
tyk! Bóg wić co! Lepićj niech choć część fortu- 
ny idzie w ręce człowieka którego my jesteśmy 
pewni. Myśmy go postanowili z nią ożenić... 
Lubicz est raisonnable nie sięga wyżćj niż powi= 
nien. Kobieta nie młoda, ale bardzo przyjemna, 
fortuna znaczna... koligacya piękna... wchodzi 
w świat nasz przez to małżeństwo... 

— A! a! a! zawołał Dołęga—więc się już 
oświadczył? 

— Wezoraj—ale to jeszcze do jakiegoś czasu 


sekret... Hrabina w nim rozmiłowana do szaleń- | 


stwa... prawdę rzekłszy, w starym piecu dyabeł 
palił, niechże się przy tym ogniu pieczeń poczci- 
wa upiecze... Trzeba umieć ze wszystkiego ko- 
krzystać... - ; 

— Mówiono mi—dodał Paprzyca, że cóś tam 
' Herman bardzo do Junoszanki się wczoraj przy- 
siadał. 

— Bardzo... 

— Żal by jéj było dla niego... ale tam wpły- 
wy są trudne... ojciec żołądek—tylko... starości- 
na słaba kobieta, a Hanna fantastyczna... Trze- 
ba jednak będzie cóś na to radzić... aby... Nie- 
dokończył i odszedł. ` 

Sylwan: wiedział nazajutrz przez siostrę o wie- 


mea zbliżało się, Szerszeń z wielką powagą opo-| 


wiadał iż chciała się go jeszcze o rolę poradzić! 
Sylwan zawahał się nieco, poszedł... 
Zastał ją w istócie przy lampce nad książką 


o tém że dopiero kroki jego posłyszawszy na 
wschodach, zajęła to miejsce i przybrała posta- 
wę.  Biednemu dziewczęciu zatęskniło się... pła- 
kała, walezyła i posyłała Szerszenia. Chciała 
go widzieć choć chwilę—choć głos jego posły- 
szóć. /mięszana kłamstwem które sama sobie 
wyrzucała, wstała od stolika na powitanie tego 
który jéj nie kochał, który kochać jéj nie mógł 
—a którego ona przestać kochać nie umiała. 

— Co -pan sobie myślisz o mnie odezwała się 
cicho—ja tak niegodziwie jestem natrętna... ja 
pana ścigam swojćm zaufaniem... ale—dopraw= 
dy, chciałabym być Julietą o jakiej marzył 
Szekspir... a nie umiem. 

Sylwan siadł z daleka—smutnym był jakoś. 

— Może ta rola jest dla pani przedwczesną, 


rzekł zwolna—niepodobna odgadnąć mamiętno-| 


ści, która wiecznie będąc prawdziwą, tak jak 
jest odmalowaną w tragedyi—oprócz tego silnie 
nacechowaną jest naiwnością i kolorytem wieku.. 
Tak dziś już się kochają tylko ci'co w społeczeń- 


stwie XIX wieku, jeszcze obyczajem, sercem, 


pojęciami przedstawiają wiek XVI... 
Viola słuchała... 
— Więc serca i miłość starzeją? spytała... 


li gdyby to była prawda co pan mówisz w jakim | 


XXII wieku... jużby się weale kochać nie 
umianoż 

— Nie, droga pani— rzekł Sylwan, ale miłość 
wyrażałaby się—któż wić? formułą algebraicz- 
ną lub frazesem z telegrafu... 

Rozśmiała się Viola... 

— Ja tam tego tak głęboko nie pojmuję—rze- 
kła—teraz wszyscy potępiają uczucie... wiele to 
podobno rozumu i rachunku—lecz powiedz mi 
pan, czy życie ludzkie warteby było co bez 
uczucia. 

Tak rozpoczęta rozmowa zwróciła się do pro- 
stych rzeczy... Pawłowa przyszła suknie Julii 


pokazać, Paweł wmięszał się do rozmowy także. | 


— Nasza panienka— rzekł, frasuje się mości 
dobrodzieju, jak zagra Julię... a możesz ona ją 
zagrać dobrze, mając przeciw siebie takiego bał- 
wana jak ten Romeo, którego zawsze anyżówką 
Czuć... 

Pawłowa swoim zwyczajem poczęła męża 
strofować i chciała powstrzymać gadanie, Szer- 


Ju, niewiasto upośledzona mogę dorzucić, 

| Trwając w swoim uporze Szerszeń z okulara- 
| mi rękopismem i książką powrócił do pierwsze- 
go pokoja—gdzie mu może Viola nie bardzo 
była rada. Tu dokumenta złożywszy na stole 
| pod sąd pana Sylwana poddał kwestyę ważną... 
| — Proszę pana to są osły! zawołał=oni nie- 
śmiertelnego mistrza śmieją poprawiać i obcinać 
bo im się to wydaje długie! 
usi mędreowie. Najpiękniejsze mości dobro- 
| dzieju ustępy oberżnęli i jakże ta sztuka ma być 
dobrą.... A 

| Szerszeń zaczął książkę porównywać z reko- 


| pismem... i tak się rozciągnął z dowodzeniami o 


| głupocie układaczy dla sceny, iż dziesiąta wybi- 
ła, a Viola z Sylwanem oprócz pierwszych słów 
|i rozmowy oczami, więcćj mówić nie miała zrę- 
| czności, Szerszeń się odpędzić nie dawał. 

`- Jednakże ten wieczór usposobił Violę, nakar- 
mił i zapewniwszy się,że on ją będzie widzieć 
w Juliecie, pożegnała go odprowadzając do 
| drzwi, —A. we drzwiach jak o jałmużnę prosząc 
wyciągnęła rękę do niego—i szepnęła — przyjdź 
| pan kiedy—nie proszony ! 

Upłynęło dni kilka na pozór żadnćj zmiany 
nie przynosząc z sobą.—Sylwan siedział w do- 
mu... Lelia codzień go odwiedzała. Od nićj się 
dowiedział, że w tym krótkim przeciągu czasu 
| Herman był trzy razy u Junoszów, i że w mie- 
| ście zaczynano mówić o tych odwiedzinach... 
| — Hanna mnie dziwi — dodała Lelia — naj- 
czulćj dopytuje się o ciebie—a doprawdy nadto 
(się poprzyjaźniła z Hermanem. 
| — O cóż znowu! zaśmiał się Sylwan—mnie 
więcćj dziwi, że nieprzyszedł ani razu do mnie, 
ale ja dziś u niego być muszę. 

Jakoż wieczorem skończywszy roboty, po- 
szedł w godzinie w którćj prawie pewnym był 
go zastać. Herman zamyślony palił w fotelu 
cygaro, na widok brata poskoczył żywo bardzo, 
go uściskać. 

— No—spowiadaj że mi się—spytał wesoło 
Sylwan. Słyszę zewsząd, że ci się wiedzie świe- 
| tnie... ? 

Zmięszany nieco Herman począł się śmiać.— 
Widzisz mnie zakłopotanym... nie dziwuj się... 
mam wielką przykrość i dla tego nie byłem na- 
wet u ciebie—mam zmartwienie... 

— No i cóż to takiego? 

— Bratu nawet wahńłbym się powiedzieć, 
lecz to długo nie będzie tajemnicą. Moja mat- 
'ka wychodzi za mąż. Jest to gorzćj niż omył- 


Oni! oni! długo- 
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ka—bo śmieszność. Widzieć tego kogo się ko- 
cha okrytym nią—boli... 

— Jakto? za kogo? 

— Nie pytaj! jest to człowiek mało co star- 
szy od nas. który mogłby być jéj synem... 

Herman padł w fotel.—Miarkujesz, dodał, że 
ja nie mogę słowa powiedzieć matee... a serce 
mi się kraje... Temu zaś nikczemnemu cezłowie- 
kowi, który dla chleba popełnia podłość, udaje 
przywiązanie, gra miłość... choćbym policzki 
otrzepał, co to pomoże? obetrze je chustką i za- 
cytuje co z pisma świętego... a matka mnie wy- 
klnie... 

Rozmowa raz na ten przedmiot bolesny zwró- 
cona, już nie mogła przejść na opowiadanie 9 
Hannie i wieczorach starościnćj. Herman tylko 
dodał w końcu.— Wiesz bracie, całą moją po- 
ciechą tę parę godzin, które czasem spędzić mo- 
gẹ w towarzystwie panny Hanny. —Zazdroszczę 
ci jéj serca—oprócz niewieściego wdzięku, ma 
tyle umysłowćj wyższości, tyleidealności w sobie. 

— Nie zbyt się jednak unoś nad nią— przer- 
wał Sylwan! 

— Ty najlepićj to czujesz—rzekł Herman, iż 
zbliżyć się do panny Hanny a nie ocenić jćj, 
mógłby chyba—głuchoniemy a ślepy... 

Nie mówili więcćj, Herman wrócił do dómo- 
wego nieszczęścia, można je bowiem było na- 
zwać tém imieniem— narzekał na ludzi którzy 
potajemnie pomogli do skojarzenia tego poczwar- 
nego związku. 

— Czyż niepodobna niczóm temu zapobiedz 
odezwał się Sylwan. 

— Ale jak? dziś rzeczy stoją na tym stopniu, 
iż matee bym zaszkodził i naraził ją sobie—a 
nie nie zrobił... Dziwi mnie tylko— dodał iż Lu- 
biez się nie obawia być moim ojczymem, bo mo- 
że być pewnym, que je lut ferai la vie dure. 

Począł potóm rozpytywać Sylwana co on ro- 
bił... i czy widział Violę... Ten zbył go niewy- 
raźnóm omówieniem... ) 

— To dziwna rzecz—rzekł po chwili—wi- 
działem ją znowu w teatrze, parę dni temu 
i znalazłem bardzo zmienioną... Schudła—zbla- 
dła... Kaszlałą nawet na scenie—a— czego sobie 
wytłómaczyć nie umiem—wydała mi się... pospo- 
litszą... Ruchy miała mnićj wdzięczne... Zawsze 
w niéj jest urok ten który wywiera smutek, za- 
chwycającą jest i teraz... ale inną... (d. è. n.) 


QBRAZ 
Wychowania publicznego w Stanach Zje- 
dnoczonych Ameryki Północnój, 


Dokończenie. (Ob, Nr. 97). 
ROZDZIAŁ XL 
SZKOŁY SPECYALNE—INSTYTUT TĘCHNOLOGICZNY W BO 
STONIE— SZKOŁA ROLNICZA w PANSYLWANII. 

Wychodźcy angielscy osiedlający się w Sta- 
nach Zjednoczonych przynieśli ze sobą wyobra- 
żenia i urządzenia kraju macierzystego. Że zaś 
w Anglii pod koniec wieku XVIi XVII urzą- 
dzenia szkolne i zakres nauk wykładanych po 
szkołach były zwrócone ku humanizmowi więc 
też i w szkołach amerykańskich uczono po troszę 
łaciny, greckiego, początków arytmetyki igeome- 
tryi. Trzeba jednak oddać słuszność Anglikom 
i Amerykanom, że już w drugićj połowie XVIII 
wieku zrozumieli potrzebę szkół specyalnych eo 
na lądzie europejskim zaledwie na początku bie- 


żącego wieku znalazło naśladowców. Szkoły, 


specyalne w Unii, albo stanowią wydziały uni- 
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wersytetów, albo istnieją same w sobie. Szkół 
'spócyalnych jest w Stanach Zjednoczonych kil- 
kadziesiąt, osobliwie teraz powstają liczne aka- 
demie rolnicze, których jest już przeszło 30. 
Opiszemy tu tylkoinstytut technologiczny w Bo- 
stonie i szkołę rolniczą w Pensylwanii. 

Przy uniwersytecie Harwarda w Bostonie, 
otworzono w r. 1727 stałe katedry matematyki 
i filozofii naturalnćj; w roku 1783 zaprowadzono 
| katedrę chemii i laboratoryum chemiczne. W r. 
1807 obywatele Bostonu kupili ziemię na ogród 
botaniczny, za pomocą składek zebrano 150,000 
franków na katedrę historyi naturalnój. W ro- 
ku 1816 z zapisu Thompsona Woburn (hr. Rum- 
fords) otworzono katedrę nauk stosowanych do 
sztuk. Obserwatoryum astronomiczne zaczęto 


lips ofiarował dlań 500,000 fr. Katedrę mine- 
ralogii i geologii zaprowadzono w 1820 r. Do- 
piero w r. 1846 zbudowano osobny gmach dla 
instytutu, który nadto z darów obu Lawrence'ów, 
otrzymał 750,000 fr. na katedrę inżynieryi cy- 
wilnćj i geologii. Późniejszymi czasy z hojnych 
zapisów rozmaitych dobroczyńców powstało mu- 
zeum zoologii porównawczćj oraz inne katedry 
nauk doświadczalnych. 

Zadaniem instytutu technologicznego jest 
kształcenie inżenierów, chemików, budowniczych 
it. p. W instytucie odbywają się wykłady wie- 
czorne dla osób płci obojga. Kurs nauk dla 
młodzieży trwa lat cztery. Przez pierwsze dwa 
lata wykłady są wspólne dla wszystkich studen- 
tów.  Wykładają się: algebra, geometrya, rysu- 
nek maszyn, geometrya opisowa, mechanika, che- 
mia, astronomia, miernietwo, medycyna doświad- 
czalna, języki: angielski, francuzki i niemiecki. 

_W drugich dwóch latach przedmioty wykła- 
dów są różne podług zawodu do jakiego się stu- 
denci sposobią. Po skończonym kursie i złoże- 
niu egzaminu, studenci otrzymują dyplomy i sto- 
pnie odpowiednio do wydziału w jakim się spo- 
| sobili. : 

Ważniejszemi może niż teoretyczne wykłady 
są laboratorya instytutu, w których studenci ma- 
ja wszelkie ułatwienia do wykonywania doświad- 
czeń. Ćwiczą się w miernictwie, geodozyi, as- 
tronomii żeglarskićj, robią wycieczki do pobliz- 
kich miejse dla obznajmienia się z budową ma- 
szyn, sposobami fabrykacyi, pracami inżenier- 
skiemi, kopalniami, młynami, piecami hutniczemi 
it. p. Co godnego jest uwagi, to to, że nawet 
w specyalnych zakładach gdzie górują naukiści- 
słe, nie zapomniano o językach starożytnych i 
nowożytnych, o literaturze, historyi, filozofii i 
prawie konstytucyjnóm. 

Szkoła rolnicza w Pensylwanii powstała ze 
sprzedaży gruntów wyznaczonych dła tćj pro- 
wincyi przez kongres, Znajduje się w nićj 5 
wydziałów: literacki, nauk, rolnictwa, inżynieryi 
cywilnćj i mechaniki. Z tego widzimy, że pro- 
gramat naukowy takićj szkoły, różni się od pro- 
gramatu uniwersyteckiego jedynie przez doda- 
nie sekcyi rolniczćj. Toż samo spotykamy i win- 
nych szkołach rolniczych. Nadto szkoły rolni- 
cze mają swoją termę na którćj się studenci za- 
prawiają do praktycznego gospodarstwa, przy- 
glądają się rozmaitym doświadczeniom rolniczym, 
hodowli owiec it. p. Każdy student powinien 
spostrzeżenia zebrane przy doświadczeniu spisać 
i poddać egzaminowi profesorów. Przy wielu 
szkołach rolniczych, jak i pensylwańskićj znaj- 
dują się warsztaty w których mnićj zamożni stu- 
| denci mogą zapracować na utrzymanie. Oprócz 
tego wydział artyleryjski podarował szkole woj- 
skowe przybory i studenci w ciągu czteroletnie- 
go kursu ćwiczą się w sztuce wojennćj z wyjąt- 


budować w r. 1839: aw r. 1849 Edward Phil- 
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kiem tych, eo należą do pewnych sekt religijnych 
i przez skrupuły sumienia nie cheą się broni do- 
tykać. Cwiczenia wojskowe są zaprowadzone 


1 w innych uniwersytetach. 


Pogląd ogólny. Z powyższego opisu czytelnik 
nabrał chociaż przybliżonego wyobrażenia o wy- 


,chowaniu publicznóm w potężnćj rzeczypospoli- 


tej północenćj Ameryki. Teraz przypomniemy 
po krótce główne punkta dołączając uwagi 
ogólne. 

Fundusz edukacyjny składa się z ziemi wy- 
znaczonćj przez kongres, z podatków jakie pro- 
wincye same na siebie nakładają i z olbrzymich 
darów prywatnych. Dzieci zaczynają się uczyć 
od roku piątego, a kończą wychowanie w 18-m 
lub 20-tym, poczem ci których stać na to, prze- 
chodzą do uniwersytetów i szkół specyalnych. 
Nie ma różnicy w zakresie nauk dla chłopców i 
dziewcząt, a w wielu miejscach młodzież płci 
obojga uczy się razem. Na utrzymanie eduka- 
cyi obraca się mnićj więcój 450 milionów frank: 
rocznie; nauczycieli i nauczycielek można liczyć 
350,000, a osób ezuwających nad wychowa- 
niem jako zarządzający lub kontrollujący około 
500,000. 

W ychowanie publiczne wszędzie jest sprawą 
gminy; konstytucya wkłada na nią obowiązek 
zaprowadzenia tylu szkół ile potrzeba, ażeby 
wszystkie dzieci w odpowiednin wieku mogły 
znależć pomieszczenie. Rząd centralny może 
zmusić gminę do tego, a rodzice nieprzyjętego 
dziecka mają prawo domagać się zwrotu kosz- 
tów. Wychowanie jest bezpłatne (z wyjątkiem 
uniwersytetów) i jakeśmy widzieli przymusowe 
w niektórych prowincyach prawem jest określo- 
ne. Tak np. w prowincyi Massachusets rodzice 
za opieszałość płacą po 100 fr. kary. Progra- 
mata nauk tak są ułożone, by dzieci w potrzebie 
mogły poprzestać na odebranćj nauce w zakła- 
dach niższych i średnich; lub też słuchać wy- 
kładów w szkołach najwyższych. Na zakłady 
naukowe nie żałuje się pieniędzy, a o zdrowie 
wychowańców ma się baczenie jak zapewne ni- 
gdzie w Europie. Dość pomyśleć, że samo mia- 
stę New-York wydaje na szkoły 18 milionów 
franków. Prowineya Ohio podezas pięciolet- 
nićj ostatnićj wojny wydała na szkoły publiczne 
60 milionów fr. à 6 milionów na uniwersytety. 

Prowineya ta liczy obecnie 13,000 szkół. Cho- 
ciaż Amerykanie starają się usuwać od szkoły 
wszelki wpływ sekciarski (lubo praktyki religij- 
ne nie są wyłączone z zakładów naukowych) je- 
dnakże obecnie rozpoczęła się walka, gdyż ka- 
tolicy są przeciw wychowaniu przymusowemu; 
katolików zaś liczą w Unii przeszło 7 milionów 
dusz na 37 milionów całej ludności. Jezuici 
mają kwitnące zakłady naukowe w New-Yorku, 
Baltimore, Waszyngtonie, Cincinnati, St. Louis, 
Nowym Orleanie i Mobile.  Zawiązała się więc 
walka między szkołami rządowemi gdzie przyj- 
mują dzieci wszelkich wyznań a szkołami pry- 
watnemi tego lub innego wyznania, 

Amerykanie przywięzują wielką wagę do wy- 
chowania uważając je za jeden z najpewniejszych 
środków pomyślności publicznćj. Nie żałują też 
na ten cel olbrzymich sum, w czóm prywatni 
współzawodniczą ze sobą. Jak nowe miasta 
tak nowe szkoły wyrastają prawie cudownie. 
Sądzą niektórzy nieznający Ameryki północnćj 
że chociaż edukacya może tam być bardzićj roz- 
powszechniona niż w Europie, ale nie jest tak 
wysoka, że nauka nie ma tylu świetnych przed- 
stawicieli co w Europie. Jestto złudzenie; mają 
Amerykanie swoich uczonych wcale nie ustępu- 
jących europejskim. Oprócz edukacyt szkolnej 
wszędzie się urządzają meetingi, konferencye, 
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odczyty publiczne, na których nie o fraszkach 
dla zabicia czasu, ałe o najważniejszych spra- 
wach uczeni rozprawiają. Zamiłowanie do czy- 
tania jest nadzwyczaj rozwinięte, dzienników 
krocie, bibliotek mnóztwo, nauka rozlewa się na 
wszystkie warstwy. Oświata zatóm i ogłada do- 
sięgają wielkich mass narodu i mylą się bardzo 
ci, którzy czytając stronne opisy niektórych 
dzienników, wyobrażają sobie mieszkańcow Unii 
jako wcielonych łotrów, spekulantów, czcicieli 
dollara bez wiary i moralności. Przeciwnie, 
ogłada towarzyska i to co się w Europie nazy- 
wa dobrą manierą jest tam powszechniejsze niż 
w wielu krajach europejskich.  Zdarzające się 
wybryki swawoli wcale nie są tak straszne jak 
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profesorów, wychowańcami. Pomoce naukowe, 
laboratorya, gabinety, muzeá, fermy są bagatele 
a wstęp do mich ułatwiony, teorya naukowa 
wszędzie połączona z praktyką. 


= 


TANIE KUCHNIE. 


Ciąg dalszy. (0b. Nr. 97). 

Do rzędu przytoczonych powszechnych kuch- 
ni, należy również z natury swojćj i tania kuch- 
nia. Podstawy jéj muszą przeto być te same 
co i wszystkich innych kuchni powszechnych, 
ztą jednak różnicą, iż ten przymiotnik tania, 
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nie przez organizm strat. Jedzenie, ograniczone 
tym sposobem do najprościejszych najistotniej- 
szych i zasadniczych podstaw swoich, pozbawio- 
ne wszelkich innych ubocznych i więcćj indy- 
widualnych. przymiotów, mogących pomnożyć 
koszt jego przygotowania, stanowi tedy podsta- 
wę tanićj kuchni, zmuszonćj tę samą prostotę, 
z pominięciem wszelkićj ozdobności lub wybze- 
dności, prócz niezbędnćj czystości i schludności, 
zachować i przy jego podaniu. Ztąd wynika, 
że tania kuchnia jest przeznaczoną dla tych tyl- 
ko, których zarobek dzienny nie wystarcza do 
dogodzenia,pod względem jadła, wszelkim wzwyż 
wymienionym indywidualnym potrzebom, albo 
którzyich nie czują, i dla których tylko zacho- 
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je malują pewni korrespondenci; Amerykanie. 
wiedzą o tóm i nie chcieliby się mieniać na za- 
chwalany ład i porządek europejski. 

Każdego kto choć powierzchownie zna Stany 
Zjednoczone, musi uderzać ta niewyczerpana 
energia i inicyatywa obywateli. Nie oglądają 
się ani na rząd, nie czekają od niego lekarstwa 
na wszystkie choroby, ale jak w ińnych spra- 
wach tak i w edukacyjnćj sami mówią o sobie. 
W wyrobieniu zaś téj energii i inicyatywy nie 
mały mają udział uniwersytety i szkoły specyal- 
ne. Pod tym względem różnica między eduka- 
cyą europejską i amerykańską, jest może najwy- 
bitniejsza. W Ameryce w ciągu całego kursu 
nauk studenci uniwersytetu nie są tylko słucha- 
czami, ale samodzielnie pracującymi pod okiem 


wprowadza pewne ograniczenia co do tych pod- 
staw i nadaje przez to całćj kuchni odrębny spo- 
łeczny charakter. Pokazuje bowiem, że przy- 
miotem, na który się tutaj największy kładzie 
nacisk, jest właśnie społeczny jćj charakter, t. j. 
cena, czyli przystępność. A. że nizkość ceny da 
się tylko tem osiągnąć, że się głównemu celowi po- 
święca wszystkie podrzędniejsze indywidualną tyl- 
ko mające wartość, więc oczywiście tania kuchnia 
ma to znaczenie, iż po możliwie najniższćj cenie 
dostarcza jedzenie, pod względem doboru zdro- 
we, pod względem przyrządzenia smaczne, 0 ty- 
le aby niebudziło wstrętu, lecz przeciwnie chęć 
do jedzenia, a-pod względem ilości dostateczne, 
t. j. wystarczające do, zadosyćuczynienia po- 


wanie życia, i o ile możności produkcyjnych sił, 
jedyną przedstawia się koniecznością. 

W obecném ustroju naszych społeczeństw, ta 
klasa ludu jest na nieszczęście nader liczną i ona 
przedstawia głównie ten żywioł społeczny, bez 
którego trzeźwego, pilnego i natężonego współ- 
działania, żadna produkcya, a przeto iżaden roz- 
wój kulturowy nie byłby możliwćm. Jest tysiące 
fizycznych prac, w których ręka ludzka do- 
tąd jeszcze nie może być zastąpiona maszyną, A 
nawet i tam, gdzie maszyna jest czynną, bez 
współdziałania ręki ludzkićj żadną miarą obejść 
się nie można. Klasa robotników i.wyrobników, 
żyjących literalnie z pracy rąk, z dnia na dzień, 
jest dotąd niezbędnym, niezóm zastąpić się nie- 


trzebie wynadgrodzenia ponoszonych zwyczaj- | dającym społecznym żywiołem, a rozwój spo” 
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łeczny i kulturowy stoi do pewnego stopnia 
w nieuniknionćj zawisłości od niego. Stano- 
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mu potzeba do zaspokojenia wszystkich swoich 
potrzeb, tak, iż społeczeństwo nie potrzebuje się 


wią robotnicy te koła, tryby i ogniwa w spo-|o niego specyalnie troszczyć, iw tym kierunku 


łecznój maąchinie, bez których mechanicznej 
pracy cała machina by stanęła i położyła ko- 
niec tym wszystkim objawom społecznego życia, 
które nietylko nas przepełniają podziwieniem 
najwyższćm, ale nas i podnoszą i torują drogę 


osóbno rozwijać swą działalność. Zdanie to ma 
tylko pozór słuszności za sobą, i nie trudno by- 
łoby nam zbić je i historycznie i statystycznie 
i teoretycznie, gdyby tu było miejsce pó temu 
i wykazać jak najdowodnićj, że społeczność dba- 


do dopięcia najwyższych i najwznioślejszych na |jąc o robotnika, dba tylko o samego siebie i wła- 


szych celów. Jest 
więc słusznóm, a 
nawet więcej, jest 
roztropnóm, aby 
się społeczeństwo 
potroszczyło o u- 
trzymanie tych 
kół, trybówi 
ogniw w takim 
stanie, w którem- 
by zdolne były 
do spełniania 
swojego twarde- 
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lub osłabienie udolności owych rąk. Otóż w tym 
względzie nie działa nie tak szkodliwie, jak nie- 
dostateczność lub niezdrowość pokarmu. : Prze- 
kupnie, którzy sztucznie podnoszą ceny niezbę- 
dnych żywności, którzy je fałszują lub na wadze 
oszukują, należą do najszkodliwszych elemen- 
tów społeczeństwu, szkodliwszych od złodziej- 
stwa i rozboju, bo te dotykają tylko pojedyncze 
osoby, fałszowanie zaś żywności i oszustwo spro- 
wadza zgnbę ty- 
sięcy. W skutek 
niedostatecznego 


LE 
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go społecznego 


przeznaczenia, — 


aby te surowe fi- 
zyczne siły utrzy- 


mane były w ca- 
łćj pełni swój u- 
dolności do pra- 
cy. Pokarm zdro- 


wy i dostateczny 
jest jedną z naj- 


ważniejszych pod 


staw istnienia i ; 
utrzymania tych 
sił. Jest więc naj- 
ważniejszym obo- 
, wiązkiem społe- 
czeństwa, już to 
przez wzgląd na 
własną pomyśl- 
ność, aby ów po- 
karm im dosta- 
„wić, a ku temu 
nie ma środka od- 
powiedniejsz e go 
jak tania kuchnia. 
Dla tego też w Pa- 
ryżu istniały już 
dawno osobne i 
tanie kuchnie dla 
robotników p e- 
wn zielnie 
miasta, chociaż 
nie ze wszystkiem 
na tych podsta- 
wach, na któ- 
rych u nas stara- 
no się je założyć. 
Tego rodzaju ku- 
chniąmi pokry- 
waja, sie ohecnie 


} ncy. ' 
"Was „are istnie- 
Jod | J-Ście, 

w których w osta-: ` 


, tnim roku. wyda- 
no około 3 milio- 
nycałych, a, około 2ch milionów małych porcyj. 
W Wrocławiu istnieje 2. Monachium, Ham- 
burg, Graz zaprowadziły je z powodzeniem, a 
w Wiedniu zajmują się obecnie ich urządzeniem, 
pojmując dokładnie całe wysokie ich znaczenie 
społeczne. 

Mógłby nam ktoś zarzucić, że pilny, pracowity 
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pokarmu upada- 
ją siły twórcze 
człowieka, osła- 
bia się w nim od- 
porna siła orga- 
nizmu na działa- 
nie zewnętrznych 
czynników, wy- 
radzają się cho- 
roby, rozprze- 
strzeniają zabój- 
cze epidemiei 
wzrastają w nisz- 
czącą potęgę, 
przez co się stają 
zjadliwsze i zgub. 
niejszę nawet dla 
tych klas ludno- 
ści, które w naj. 
lepszych żyją wa- 
runkach i niedo- 
statku nie cier- 
pią. I ztąd to po- 
chodzi, że niety|- 
ko w zwyczaj- 
nych stosunkach, 
ale jeszcze więcćj 
w czasach po- 
wszechnego nie- 
dostatku i głodu 
lub panujących 
zgubnych epide- 
mij tanie kuchnie 
należą do najpo- 
tężniejszych środ- 
ków, zapobiegają- 
cych zgubnymich 
skutkom. 

Jeśli pokarm 
jest niedostatecz- 
nym, dla człowie- 
ka, to jest nie po 
krywa  nieunik- 
nionych strat je- 
go organizmu, 
człowiek chwyta 
się zwykle tych 
środków, które 
albo uczucie gło- 


du . przytępiają, 
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śnie klasy posiadające: najwyższe ztąd odnoszą 
korzyści. Zmuszeni jednak jesteśmy zwrócić 
uwagę jeszcze na niektóre momenta, które dla 
naszego celu niemałe mają znaczenie. Biorąc ten 
fakt za podstawę, że wielkość produkcyi zawisła 
i od ilości i od taniości pracujących rąk, nietru- 
dno pojąć, że wszystko musi działać szkodliwie 


i zdolny robotnik może zawsze tyle zarobić, ile |na tę produkcyę, eo tylko działa na zmiejszenie 
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albo też zużycie 
organicznćj mate- 
ryi ograniczają. 
Środkami tego ro 
dzaju są, jakie- 
śmy to wyżej 
nadmienili, kawa, herbatą, tytuń, napoje wy- 
skokowe i t. p. To przytępienie uczucia gło- 
du lub też ograniczenie zużycia organicznćj ma- 
teryi, nie przyczynia się zaś wcale do zwiększe- 
nia produkcyjnych sił, owszem, sprowadza za- 
wsze zmniejszenie udolności do pracy i zwiększa 
usposobienie do rozmaitych chorób. Przytóm 
używanie pewnćj kategoryi tych środków, mia- 


nowicie wyskokowych, prowadzi do zupełnego 
rozstrojenią organizmu i do wytworzenia się na- 
łogów, które się bardzo łatwo stają powszechne- 
mi, i powodując zniszczenie jednostki, równocze- 
śnie gubią rodziny, rozkładają społeczeństwa, 
zniedołężniają, znikczemniają rasę i w społe- 
czeństwo wprowadzają rozprzężemie i upadek. 
Wszelkie środki przeciwko pijaństwu okazały 
się dotąd bezskutecznemi, jeśli im nie towarzy- 
szyło staranie o dostarczenie dotkniętćj nim lu- 
dności innych niezbędnych warunków życia, 
przedewszystkiem zaś dostateeznćj i zdrowćj ży- 
wności. 

Jakkolwiek niemało ważną jest ta usługa, 
którą tania kuchnia społeczeństwu oddać jest 
zdolna, czyniąc zadość życiowćj potrzebie wzwyż 
przytoczonych społecznych warstw, nabiera ona 
jeszcze większćj wagi, jeśli zwrócimy nasz wzrok 
na inne jeszcze społeczne żywioły, dla których 
tania kuchnia może się stać dobrodziejstwem, 
i tém samém przyczynić do usunięcia jednćj 
z bardzo ważnych przyczyn nader dotkliwych 
klęsk dla społeczeństwa. W obeenćj chwili 
wszystkie społeczeństwa podlegają głębokim, 
wewnętrznym przeobrażeniom, a ruch ten ła- 
miąć i druzgocąc dawne społeczne formy, które 
za nadto stały się jednostronne i stężałe, by się 
mogły dobrowolnie poddać nieprzezwyciężone- 
mu naporowi nowego życia strumienia, zradza 
liczne ofiary, którym społeczeństwo winno je- 
dnakowoż do pewnego stopnia opiekę. Dla nich, 
skołatanych walką życiową, w którćj i zbawien- 
ną nawę, i przeszłość całą i nadzieję polepszenia 
losu nawet postradali, i zaledwie kilka okruchów 
z nićj z téj powodzi uratowali, tania kuchnia 
niezmiernćm byłaby dobrodziejstwem, dostar- 
czając im przynajmnićj zdrowy i wystarczający 
pokarm. Społeczeństwo winno również opiekę 
owym tysiącom kobiet, które pod wpływem sro- 
gićj i nieubłaganćj życia walki, pozbawione są 
możności osiągnięcia swego przeznaczenia, to jest 
znalezienia we własnćm rodzinnnóm ognisku 
prawowitćj istnienia podstawy, i które społeczeń- 
stwo skazuje niejako na śmierć głodową albo na 
nieszczęśliwe ofiary rozuzdanćj rozpusty i hań- 
by, na kapłanki moralnego skalania, obyczajo- 
wćj zarazy, rozkładającćj społeczność i fizyczne- 
go wyniszczenia, znikczemienia ludzkiego rodu, 
przez to, że wynagradza ich mozolną i krwawą ro- 
botę jak najlichszą, najniedostateczniejszą płacą, 
ogranicza przytóm urągowiskiem i odmówieniem 
wszelkićj skutecznćj pomocy, a nawet niecnćm 
ich wyzyskiwaniem dziedzinę ich zatrudnień. 
Dla nich to również tania kuchnia, odpowiednio 
poprowadzona, byłaby stanowczóm i zbawien- 
nóm dobrodziejstwem. Społeczeństwu niewolno 
nakoniee zostawić bez podpory i owe liczne 
zastępy młodych ludzi, których przeznaczeniem 
własną pracą zdobyć sobie nieodzowną podsta- 
wę swego ziemskiego bytu i rozwoju, i którzy 
rzucają się w tym celu z podziwienia godnym 
zapałem i zaparciem do rozwinięcia i wykształ- 
cenia swoich zdolności w najrozmaitszych kie- 
runkach ludzkićj działalności. Społeczeństwo tóm 
więcćj ich na oku mieć powinno, że na nich spo- 
czywa cała jego przyszłość i szeregi ich mają za- 
pełnić ubytki, które zużycie i śmierć w nim spro- 
wadza, zastąpić i spotęgować te twórcze siły, 
które walka życia tera i zniszczy. W prostym 
robotniku i wyrobniku społeczeństwo ochrania 
fizyczną siłę, nieodzowną do własnego jego ist- 
nienia i rozwoju, w młodzieży, bez względu na 
to na jakiém polu ona jest czynną, intelligencyą 
do większego lub mniejszego dążącą rozwoju, 
przeznaczoną do kierownictwa owemi surowemi 
siłami i natchnięcia ich twórczością; a czyniąc to 
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spełnia jedynie swój obowiązek względem, mu żywiołowi. Przez ciąg ubiegłćj wiosny i ubie- 
wszystkich powyżćj wymienionych społecznych głego lata nastąpił istnie Mieczysławowy chrzest 
żywiołów i spłaca względem nich dług naświęt- starodawnych nazw naszych miejscowości. Zna- 
szy, nigdy nieprzedawniony, starając się o wy-, ne w historyi, geografii miejscowćj, w praktyce 
nagrodzenie im choć. w cząsteczce tego, co im sądowćj i administracyjnćj miana naszych wsi 
wydarła fatalna konieczność kulturowego po- i wiosek zaczęły na mocy oficyalnych rozporzą- 
stępu i zwycięzkiego ludzkości pochodu ku osią-' dzeń ustępować różnym Sedanom, W cisburgom, 
gnięciu swego przeznaczenia. Wórthom, Forbachom, Saarbriiekenom, Pauls- 
> Nie jeden pokiwa może z uśmiechem powąt-; dorfom, Bismarksdorfom, jakich, ku męce i tor- 
piewania głową i ze zdziwieniem zapyta, jaki tu, turze języka biednych naszych chłopów, namno- 
związek między tanią kuchnią, a owym społe- | żyło się u nas dzięki wrażeniom i reminiscency- 
czeństwa obowiązkiem? albo przynajmnićj, czy, om wojny francuzkićj, istnie jak grzybów po 
ten środek nie za nadto nikczemny dla spełnie- , deszczu. W dobroczynnym też zapewne zamia- 
nia tak wysokiego celu? Otóż na to odpowiada- | rze ułatwienia im przytrudnego dzieła, odbyła 
my, że nie! Pokarm odpowiedni, zdrowy i do- się w ostatnich dniach miesiąca października kon- 
stateczny, to siła, to zdrowie, to ufność w siebie fereneya różnych pedagogów i urzędników ad- 
i nadzieja, to twórezość! Ludność skarłowaciała, ministracyjnych, która zapatrując się jako na 
wycieńczona niedostatkiem, trawiona najrozma- | pierwowzór, na uchwały organizacyi opolskićj, 
itszemi chorobami, których najobfitszóm źródłem uchwaliła ze swćj strony i przedstawiła mini- 
niestósowność i brak (dostatecznego jadła i napo- | sterstwu oświecenia do przyjęcia projekt wielce 
Ju) nie zaświeciła ludzkości nigdy gwiazdą prze- podobny owemu górno-szlązkienu. Podobnie 
wodnią na drodze postępu, rozwoju i szczęścia. |jak na Górnym Szlązku, ma i w poznańskićm 
(d. c. n.) szkoła ludowa uledz germanizacyjnćj metamor- 

fozie, zależćć w kwestyi języka wykładowego od 

różnych narodowościowych procentów, nie za- 
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leżnych naturalnie od czasu zniesienia w Prus- 
sach kar przeciw lichwie, od parafiańskićj, staro- 
ścińskićj pięcio-procentowćj stopy, a za najprak- 
tyezniejszy środek dojścia do pożądanego celu 


Po długo pięknćj, ciepłćj i pogodnćj porze je- | uznała owa konferencya niemiecką rozmowę na- 
siennćj, zaczynamy przecie od dni kilku przekó- | Uczyciela z wiejskićm dzieckiem, które jćj nigdy 
nywać się dotykalnie, że nasz klimat nie 00) w domu nie słyszało. Czas i dobra wola w po- 
się na włoski, i że w niedostatku powycinanych łączeniu z OWN delikatnym naciskiem, „,lesen: 
i wytrzebionych u nas lasów, a żyjącego już tyl- | druck,” o którego zastósowaniu względem połu-- 
ko u nas w powieściowych tradycyach ich drze- | dniowych Niemiec ze strony północnych mówił 
wa, nie pozostaje nie innego, jak udać się do ła- | wego czasu z takiém powodzeniem dzisiejszy 
ski praktycznego Górnego Szlązka i zaczerpnąć | książe kanelerz,—mają według nadziei czy kom- 
ocieplającego żywiołu z jego nieprzebranych| binacyi owćj konferenceyi sprawić cud, iż dziecko 
skarbów „kamiennego węgla. Poezciwy Górny, wiejskie wchodzące do szkoły ze znajomością pa- 
Szlązk! Żywi nas i ogrzewa swym węglem, te- | cierza Ojcze nasz i nabożnćj pieśni Kiedy ranne 
raz zaś, nie dość na tém, poczyna dla nas Po- wstają zorze, wyjdzie z nićj po trzech latach 
znańczyków, nabierać nowego, podwójnego in, z dokładną znajomością Vater unser i będzie 
teresu, dzięki starożytnćj prawdzie solamen mi- umiało wybornie śpiewać Die Wacht am Rhein... 
seris socios habuisse malorum. _ Przedłużający się Otóż co robi naszego poznańskiego chłopa socy- 


żywot elementu słowiańskiego w tym poczciwym 
kraju, który nie pamiętając i nie mając powodu 
pamiętać swych zniemczonych Piastów, waha 
się ciągle w dylemacie swych dziejowych bohate- 
rów między Fryderykiem W. a Maryą Teressą, 
lub między pierwszym lepszym prusskim genera- 
łem a feldmarszałkiem austryackim,—żywot ów 


elementu słowiańskiego zaczyna niepokoić, dra-. 


źnić i niecierpliwić na przemian cywilizacyą 
germańską. W interesie cywilizacyi i postępu 
wykładają okólniki ministeryalne i artykuły cza- 
sopism niemieckich konieczność usunięcia języ- 
ka będącego z jednćj strony tylko środkiem po- 
rozumienia masońskiego między czarną ultra- 
montanią i cieńnym ludem, z drugićj zawadą do 
przyjęcia dobrodziejstw narodowo- liberalni 
oświaty. W torując zaś temu zainicyonowanemu 
z góry prądowi rozporządzają uchwały regen- 
cyi opolskićj i innych władz wykonawczych na 
Górnym Szlązku, aby wskazać na powolną as- 
fixyą miejscowy język ludności, aby go usunąć 
ze szkoły ludowej, aby go nie uczyć wcale i nie 
używać w elementarnych szkołach , w których 
na stu uczniów, choćby tylko dwudziestu pięciu 
reprezentuje narodowość germańską. 
miseris socios habuisse malorum, powiedzieliśmy 
wyżéj i powtarzamy tu raz jeszcze. Równocze- 
śnie, kiedy, nie mogąc czy nie chcąc inaczćj, 
przypominają w ten sposób choćby tylko Górne. 
mu Szlązkowi początek i pochodzenie słowiań- 
skie,—zarządzają i u nas, na naszćj poznańskićj 
widowni równoległe srodki przeciw temu same- 
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, uszem chłopa górno-szlązkiego. 

Wracając do przedmiotu, z którego wyszliśmy 
a od' którego nas górno-szlązki węgiel w inne 
nieco odwiódł sfery, — do smutniejszćj jesieni a 
rozpoczynającćj się zimy, zauważylibyśmy prze- 
dewszystkiem, że jak zwykle o tćj porze, 
z długiemi wieczorami i mglistą atmosferą, roz- 
poczyna się u nas żywszy i zabieglejszy ruch na- 
szego towarzyskiego, naukowego i literackiego 
życia, odpowiednio naturalnie do małych roz- 
miarów szczupłćj naszćj widowni. Nasamprzód 
należy się ta wzmianka naszemu Towarzystwu 
Przemysłowemu, które obudziwszy i zjednoczyw- 
szy w pewną organiczną całość żywioł rzemieśl- 
niczy i mały przemysłowy, żywiół, który będzie 
niedawno temu jeszcze najzupełnićj leżał odło- 
giem, krząta*się teraz pilnie i zabiegle, aby dro- 
gą odbywających się co tydzień w:zimowóm pół- 
roczu odczytów, szerzyć światło i po za granica- 
mi chlebowego czy fachowego zatrudnienia ` 
swych członków. Rozpoczął szereg owych od- 
czytów wykładem O machinie do szycia profesor 
Szafarkiewicz; inny miał następnie odczyt O te- 
legrafach; na dalszym porządku dziennym zapi- 
sane przedmioty z dziedziny naukowćj, z pola 
dziejów i literatury, które w ten sposób uzupeł- 
nią logicznie cykl owych wykładów, rozpoczy- 
nających się racyonalnie techniką, by następnie 
prowadzić ową publiezność wyżćj i dalćj,.... 
W podobny mnićj więcćj sposób urządza literac- 
kie i naukowe wieczory tutejsze Koło towarzyskie 
| w Bazarze, które przez dwa lata przeszło odpo- 
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czywało najzupełnićj na tóm polu. Postanowie- Towarzystwem Przyjaciół Nauk i napisał rozpra- 
nie przerwy tego spoczynku uważamy za rzecz | wę odpierającą nie bez pewnego charakterysty- 
tém bardzićj pochwały godną i zatóm . większe cznego nacisku i akcentu pretensyą Niemćów do 
obiecującą korzyści, iż w latach dawniejszych | posiadania naszego wielkiego astronoma. Na 
mieliśmy częstokroć sposobność słyszeć 0 tóm |tómże samóm posiedzeniu wzięto pod rozwagę 
właśnie towarzystwie wykłady pełne rozmaito- | sprawę autentyczności tak zwanych kamieni Mi- 
ści i naukowéj wartości ze strony ludzi zapisa- korzyńskich. Kamienie te znalezione we wsi 
nych, jak na naszą małą widownię, zaszczytnie Mikorzynie pod Kępnem w W. Księztwie Pò- 
w liście różnych naukowych zatrudnień i za- znańskićm, odesłane wr 1859 do Krakowa i 
wodów. Wykłady w Bazarowem Kole towa- |znajdujące się obecnie w zbiorach tamtejszego 
rzyskim nie będą; jak bardzo naturalnie, do- Towarzystwa Naukowego, nosiły na sobie runi- 
dotykały dziedziny technicznej, zwrócą się ra- | czne napisy, które różni różnie odczytywali. Te- 
czćj ze względu na swoją publiczność, na pole | raz powstały różne, choć jak się zdaje, weale nie 
historyi, literatury, być może, iż także nauk uzasadnione powątpiewania co do autentyczno- 
przyrodzonych. ści owych kamieni i znajdujących się na nich 

Pośród tego ruchu naszych stowarzyszeń, po- napisów, W celu wabi owych wątpliwości 
śród tych wykładów, wieców, szkół wieczornych i stwierdzenia sussntyczności PRunóWiMU by 
istnieje jedno tylko towarzystwo, o- którem, że | Komissya tutejszego Towarzystwa P rzyjaciół 
nie próżnuje, przekonywają bijące eo wieczór, [Nauk w porozumieniu 1 połączeniu z Komiszyą 
aż w późną noc rzęsistóm światłem na krańczy- | Towarzystwa Naukowego Krakowskiego zjecha- 
ny naszćj Alei okna. Jest niém tak zwana re-|ły na miejsce i wydały nareszcie w téj spornćj 
sursa, vulgo klub szlachecki, mający swą rezy- sprawie ostateczny wyrok. Kończąc naszą 
dencyą w byłym Hotelu Bawarskim naprzeciw wzmiankę o sprawach 1 kolejach naszego Towa- 
poczty. Co się tam dzieje, jakie odprawiają ta- | rzystwa Przyjaciół Nauk, winniśmy Jeszcze dla 
Jemnice eleuzyńskie niewiadomo profanom, tyle | dokładności zapisać w kronice naszćj; iż w miej- 
tylko pewna, że szanowne grono nie zgrzeszyło | sce dotychczasowego zasłużonego wielce około 
dotąd ani jedną prelekcyą, ani żadnym znakiem | powodzenia Towarzystwa P . Stanisława Koż. 
i objawem życia, któryby przechodził zielony |miana, który się na. lat kilka wyprowadził do 
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kwadrat franeuzkiego bilardu i przepisany cykl 
partyi preferansowych... Z nastającóm zimo- 
wćm półroczem widzimy też ku wielkićj pocie- 
sze naszćj rozwijające i Towańzystwo Przyjaciół 
Nauk poznańskie coraz to widoczniejszą czyn- 
ność. Z dniem 1 Października rozpoczęły się 
jego przenosiny z gościny drugo i trzecio piętro- 
wćj w Bazarze do własnego domu na Młyńskićj 
ulicy. Dzięki troskliwości i pracowitości kon- 
serwatorą p. Hieronima F'eldmanowskiego, znaj- 
dują się już zbiory towarzystwa obecnie w ła- 
dzie i porządku, dozwalającym je zwiedzać 
i z niego korzystać. Na pierwszóm piętrze mie- 
ści się w kilku obszernych komnatach biblioteka 
którćj katalog wydrukowany już od lat kilku 
i znany naszćj publiczności. Na pierwszćm ró- 
wnież piętrze znajduje się salon posiedzeń wy- 
działów Towarzystwa, ozdobiony licznemi obra- 
zami z zakupionych na rzecz towarzystwa zbio- 
rów barona Rastawieckiego. Między innemi 
znajdują się tu olejne portrety Stanisława Augu- 
sta, Augustów II i III, Stanisława Leszczyń- 
skiego, Karola XII, arcybiskupa Hołowczyca, 
Abrahama Sterna, obraz przedstawiający bitwę 
Raszyńską. Zbiory archeologiczne i maleńkie 
muzeum wydziału nauk przyrodzonych, znajdu- 
ją się pomieszczone w komnatach dolnych. Z na- 
dejściem wiosny rozpocznie się przebudowanie 
i rozszerzenie gmachu Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk. Mianowicie ma być przybudowany lo- 
kal przeznaczony na galeryę obrazów i praco- 


wnię malarską. Co się tyczy prac 1 posiedzeń, 


Towarzystwa od dnia jego szczęśliwych prze- 
nosin, zasługuje przedewszystkiem na wzmiankę 
fakt, iż nowy tom Roczników znajduje się pod 
prassą i ujrzy zapewne światło dzienne w pier- 
wszych dniach przyszłego roku. Posiedzeń zaś 
odbył dotąd wydział nauk historyczno - moral- 
nych dwa, z których pierwsze zajął odezyt roz- 
prawy O udziale Austryi w dziele ustawy z dnia 
3 Maja, drugie rozbiór pracy nadesłanćj w sku- 


tku konkursu oryginalnego na rozprawę O Ko-. 


perniku, z powodu czterechsetnóćj roczniey jego 
| urodzenia, zasługuje przy tćj sposobności na uwa- 
gę i uznanie udział, jaki bierze w tój sprawie 
znany i znakomity uczony francuzki, P. Flam- 
marion, który z powodu owćj uroczystości Ko- 
| pernikowćj wszedł w korrespondencyę z naszćm 


| Drezna,—wybrał wydział nauk historyczno-mo - 
|ralnych swym przewodniczącym, zacnego wete- 
rana p. Leona Smitkowskiego. 

Pozostając w dziedzinie spraw i rzeczy nau- 
kowych, zapisujemy także w sprawozdaniu na- 
„szóm poznańskiem do pisma waszego, fakt auk- 
z pięknćj, zasobnéj w prawdziwe białe kruki 
bibliografii polskićj, liczącćj przeszło 5,000 to- 
mów biblioteki po zmarłym księdzu Prusinow- 
skim. Aukcya ta odbywała się tutaj w domu 
na Ogrodowej ulicy przez dni kilka począwszy 
od 4 Listopada. Przy żywym bardzo udziale 
osobistości jak, Jana hr. Działyńskiego, Augu- 
sta hr. Cieszkowskiego, księgarza Żupańskiego, 
| pełnomocników Biblioteki Ordynacyi Krasiń- 
skich, nie wspominając o antykwarzach i amato- 
rach minorum gentium, poszły ceny wystawio- 
nych na licytacyę książek niezmiernie wysoko. 
Sławny np. w bibliografii naszćj jako pomnik 
najdawniejszego druku polskiego. Żywot Jezusa 
Chrystusa Baltazara Opecia z r. 1522, poszedł 
za cenę 380 tal. 

W ciągu ubiegłych kilku tygodni wyszło też 
nakładem księgarni Żupańskiego po większćj 
części kilka nowości zasługujących na uwagę 
naszego przeglądu.  Nasamprzód zaliczyć do 
nich należy pierwszy tom Panteonu wiedzy ludz- 
kićj Bronisława Trentowskiego. Jest to począ- 
tek zbioru wszystkich pośmiertnych nieogłoszo- 
nych dotąd drukiem pism zmarłego naszego filo- 
zofa. Wyszło następnie nakładem tejże samćj 
księgarni dziełko znanego wrocławskiego bada- 
cza p. Augusta Mosbacha, pod tytułem Początki 
unii Lubelskićj. Jest to. sumiennie pracowicie 
zestawione, źródłowo opracowane opowiadanie 
| całego pasma wydarzeń przygotowujących fakt 
unii Lubelskićj z r. 1569, począwszy od ślubu 
Władysława Jagiełły z Jadwigą, skończywszy 
na sejmie Piotrkowskim za Zygmunta Augusta 
r. 1551. Na czóm może zbywa temu zkądinąd 
pełnćj wartości dziełku, to na wdzięku i poto- 
czystości opowiadania, Wydał też wreszcie Žu- 
| pański jako 11-sty tom ogłaszanych przez się 
|od lat kilku Pamiętników XVIII wieku, trzeci 
| tom polskiego przekładu Pamiętników Michała 
Ogińskiego. Tom tenże zawiera wspomnienia 
autora z pamiętnych lat 1811 i 1812. 
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LITERATURA ZAGRANICZNA, 


Dalszy ciąg. (Ob. Nr. 97), 
Les problómes du XIX sićcle, par 

$ Paul Janet, —Paris, 1872, 

I w samćj rzeczy, metafizyka musi być nara- 
żoną na podobne złudzenia, skoro zastajemy ją 
dziś jeszcze w stanie takiego samego chaosu 
i niepewności, w jakim była u swego poczatku 
przed dwudziestu kilku wiekami. Dla odróż- 
nienia traktatów swych o najbardzićj oderwa- 
nych przedmiotach myśli ludzkićj, Arystoteles 
oznaczył je nadpisem, Ta meta ta physica (to co 
się ma czytać po traktacie o fizyce); a więc było 
to coś ze sfer po za naturalnych: tu pomieściły 
się teldy—czas i przestrzeń, byt i istota rzeczy, 
duch ludzki i Bóg, W następstwie czasów ba- 
danie tych przedmiotów wyrodziło aż cztery 
systematy główne (nie mówiąc już o pobocz- 
nych): mistycyzm, sceptycyzm, sensualizm i ide- 
alizm,—systematy jedno niby mające zadanie a 
wręcz sobię przeciwne, a dumne i uparte, z któ- 
rych każdy sobie tylko przypisuje trafność. Gdy- 
by nie złudzenia, gdyby większa łatwość w zna- 
lezieniu sprawdzianu, metafizyka przy tylu 
wielkich a niezmiernie ścisłych umysłach jakie 
się nią zajmowały, byłaby Już trafiła na właści- 
wą sobie metodę, tak jak trafiły na nią nauki 
przyrodnicze, i byłaby się stała Już umiejętno- 
ścią ścisłą, którąby trzeba było udokładniać, 
uzupełniać, rozszerzać, Nie trafiwszy na meto- 
dę (niektórzy powiadają że nie trafi nigdy), do 
umiejętności ścisłych zaliczać się nie może, 

, Otoż najgłówniejszym tematem książki p. Ja- 
neta jest uzasadnić duchowość w naturze czło- 
wieka, a zarazem pożytek i potrzebę nieustan- 
nego zajmowania się wykształceniem meto- 
dy metafizycznćj, tak iżby przedmiot ten stanał 
niezależnie i samodzielnie pod nazwą filozofii 
pomiędzy umiejętnością eksperymentalną a re- 
ligią. 

Nie jest to zatóm żaden pomysł nowy, gdyż 
dotąd mianem filozofii nieco innego nazywano, 
tylko doszukiwanie się powszechnćj zasady by- 
tu, pod którą dałyby się podciągnąć wszystkie 
zjawiska świata fizycznego i moralnego. Ani 
też p. Janet nie występuje tu ze stanowczym i 
wyczerpującym programem filozoficznym ale, 
krytukuje raczćj systematy dotychczasowe, wska- 
zuje braki ich i niedokładności; dowodząc wsze- 
lako, że żadne z zadań dziewiętnastego wieku, 
polityczne, literackie, socyalne i religijne, zaró- 
wno jak i filozoficzne, ostatecznie rozstrzygnię- 
tóm nie jest. Stanowi to pewną dla metafizyki 
pociechę, że ta w tak gwałtowny sposób wypie- 
rana ze swych stanowisk przez naukę pozyty- 
wną, może jednak powiedzieć: położenie moje 
nie jest dotąd ani straconém ani rozpaczliwóm 
w obec całego ruchu umysłowego, skoro i inne 
ważne zadania, lubo tylu podlegające wątpliwo- 
ściom, nie tracą nie przecież na swćj żywotności. 

Jakież bowiem jest stanowisko metafizyki 
względnie do nauk fizycznych, szczegółowo na 
przykład do biologii, która wedle systemu pozy- 
tywnego, jedynie zdolną jest dać odpowiedź 
w kwestyi dotyczącej życia w ogóle, a człowie- 
ka w szczególności?,,, Ażeby wyjaśnić sobie to 
stanowisko, streśćmy pojęcia o zjawiskach życia 
wypowiedziane przez Klaudyusza Bernarda, 
w sławnóm jego dziele p. t. Wstęp do medycyny 
doświadezalnćj, które p. Janet w książce swéj 
rozbiera, 
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Według tego fizyologa, nienie dzieje się w po- 
rządku fizyologicznym bez jakiegoś warunku 
poprzedniego, ściśle określonego, który i sam 
również musi być związany z warunkiem po- 
poprzednim: i tak od warunku do warunku, 
przychodzimy za każdym razem do jakiegoś pod- 
budzenia zewnętrznego, czyli do objawu fizyko- 
chemicznego, bez którego nie może powstać ża- 
den objaw życiowy. Jest tedy w naturze pe- 
wien objaw życiowy, ale taki który nie ma w so- 
bie samym bezwzględnego początku i chociaż 
nawet wydaje się nam z pozoru zgoła niezależ- 
nym, pie jest niezależnym w rzeczywistości, lecz 
istnieje tylko w moc warunków fizyko-chemicz- 
nych zewnętrznych lub wewnętrznych, bez któ- 
rych machina zatrzymuje się, psuje, umiera. 

Taka jest ogólna idea wyobrażająca zasadę 
życia, według najnowszćj fizyologii, i nie mamy 
żadnego powodu idei téj nie przyjąć: raz dla 
braku dostatecznćj kompetencyi do odrzucenia 
Jój; powtóre, że ona zdaje się odpowiadać zasa- 
dom prawdziwym, .a w szczególności sławnćj 
zasadzie przyczyny wystarczającćj czyli okre- 
ślającćj. Tym sposobem objaw, którego przy- 
czyny nie moglibyśmy wskazać, byłby wynikło- 
ścią czystego przypadku. Nie dość nawet jest 
przypuścić przyczynę bylejaką, siłę czynną, wła- 
sność utajoną; potrzeba ażeby przyczyna ta, wła- 
sność ta, była powołaną do działania wskutek 
jakiejś innćj przyczyny szezególnćj, jakiegoś wa- 
runku poprzedniego i ściśle określonego. Ta 
nadto idea życia godzi się z tém wielkićm pra- 
wem, przez wszystkich metafizyków przyjętćm: 
że fakt niższy, jest warunkiem podstawowym 
faktu wyższego. Tak tedy siły fizyko chemicz- 
ne potrzebne są dla odżywiania, odżywianie dla 
czucia, czucie dla intelligencyi: czyli, że nie ro- 
zwinie się żadna nowa siła, jeżeli nie będzie wyz- 
waną przez siły niższe. 

Dwa są zatóm w idei téj podstawowe prawa: 
pierwsze, że wszystkie objawy życiowe połączo- 
ne są z sobą w sposób ściśle określony; — drugie, 
że same łączą się pobudkami fizyko-chemiczne- 
mi. Cokolwiek by o tem w duchu cheieli trzy- 
mać metafizycy, jakikolwiek przyjęliby system, 
prawa te stoją niewzruszone i starezą do wy- 
tworzenia umiejętności. Pozytywista z góry 
zapowiada,że nie wdaje się w szukanie przyczy- 
ny pierwszćj i bezwzględnćj: on w postępie ra- 
cyónalnym poszukuje wciąż przyczyn drugich 
i względnych, tak więc sprawa fizyologii wy- 
chodzi zwycięzko i cało, a fizyolog może się na 
tym punkcie zatrzymać. Czy jest czy nie jest 
wreszcie jakaś tam siła życiowa, to go mie ob- 
chodzi, w niczem to nie zmienia jego poszu- 
kiwań. 

Ale inaczćj rzecz się ma z metafizykiem. 

Jakoż w życie jest poniekąd węzłem za- 
dania jakie świat nam przedstawia; ono bo- 
wiem z jednej strony styka się z materyą 
w ogólności, z drugićj styka się z czuciem i my- 
ślą. Z jednéj strony życie to objawia się tylko 
w materyi, i to w materyi, którćj pierwiastki od- 
dzielone chemicznie, są zupełnie też same co 
w materyi martwćj. Związana ona jest z siłami 
fizycznemi i chemicznemi, działającemi w ustro- 
ju według tychże samych praw jak w ciałach 
nieustrojowych; tak dalece, że najważniejsze 
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nawet sprawy jak oddychanie, trawienie i wy- 
dzielanie, są w zacznćj części czynnościami che- 
micznemi. Z drugićj znowu strony, zycie łą- 
czy się z istnością myślącą, ezującą, chcącą: gdyż 
umysł ściśle połączony jest z ezuciem, czucie 
z kolei ściśle łączy się z ustrojem żyjącym, któ- 
rego ono według fizyologów jest jednym z naj- 
ważniejszych przymiotów. 

Życie tedy ważne zajmuje miejsce na skali 

materyi i niezmiernie komplikuje już samą przez 
się zawiłą kwestyę duszy i ciała. Filozof wzią- 
wszy z jednćj strony kawałek głazu, z .drugićj 
wielką myśl, wielkie uczucie, lub jakiś znakomi- 
ty czyn enoty, bez żadnój trudności udowodni 
że objawy te nie są zgodne.z naturą głazu. Lecz 
gdy idąc stopniowo, wzniesie się od kruszeu do 
rośliny, od rośliny do zwierzęcia, od zwierzęcia 
do człowieka; gdy od czynności chemicznej 
przejdzie do czynności życiowćj, a od téj do 
pracy psychicznćj, gdy nareszcie zauważy, iż 
między życiem nieświadomóm a świadomem 
i nawzajem odbywa się ruch nieustanny, 
w nieznacznych a ciągłych przejściach; wtedy 
mimo woli przyjdzie mu na myśl zapytanie, na 
czem to między duszą myślącą a materyą mar- 
twą polega ten pośredni czynnik, który łącząc 
jednę z drugą, a nie mogące oddzielić się od dru- 
giej, jest tu na ziemi nieodzownym warunkiem 
pierwszej? 

Niech tam jak chcą przyjmą to zdanie przeci- 
wniey nadzmysłowości, ale jest to rzeczą pewną 
że dotychczas hypoteza siły życiowej, od sił fizy- 
ko-chemicznych różnćj, zdaje się dosyć mocno 
opierać wszystkim przeciw nićj wymierzonym 
zarzutom; a największe poparcie jéj znajdujemy 
w jednym z najpotężniejszych koryfeuszów me- 
tody przyczyn bezpośrednich, w Klaudyuszu 
Bernardzie. i 

We'wspomnianem przez nas dziele pod wzglę- 
dem możliwego sprowadzenia wszystkich obja- 
wów życiowych do spraw fizyko - chemicznych, 
uczony ten twierdzi, że siły fizyczne i chemicz- 
ne są tylko warunkami objawów życiowych, ale 
istoty ich nie stanowią. Odżywianie odbywa 
się wprawdzie w zwierzęciu jedynie za pośred- 
nietwem objawów fizyko-cbemieznych, ale w isto- 
cie swćj nie jest ono objawem tego rodzaju. Je- 
żeli zgodzimy się na prawo wskazane wyżćj, że 

w naturze porządek niższy jest warunkiem wyż- 
szego, to niezadziwi nas wcale iż życie, złą- 
czone ściśle z warunkami mechanicznemi, nie 
redukuje się jednak do prostego mechanizmu, 
tak samo jak myśl, związana z faktami fizyolo- 
gieznemi i ustrojowemi, nie jest przez to w so- 
bie samćj i w istocie swój faktem organicznym 
i fizyologicznym. 

Sam wreszcie uczony ten wykazuje charakte- 
rystyczny fakt, oddzielając w sposób najbardziej 
stanowczy ciała martwe od żywych i nie waha 
się użyć tego tak zdyskredytowanego wyrażenia 
siły życiowćj. Nie pominął téj sławnćj stronnicy 
p. Janet i przytacza ja w swćj książce.—,,Co 
jest istotną własnością dziedziny życia,—powia= 
da wielki fizyolog, co nie należy ani do chemii, 
ani do fizyki, ani do cezegobądź innego, to kie- 
rownicza idea życiowego rozwoju (idée directrice 
„de evolution vitale). W każdym żyjącym za- 
|eodko jest idea twórcza która rozwija się i obja- 


wia przez ustrój. „Przez cały przeciąg swego 
trwania, istota żyjąca pozostaje pod wpływem tej 
samćj siły życio wćj twórczćj, a śmierć przy- 
chodzi wtedy kiedy ona już się nie może iścić. 
Wszystko bierze początek od tój idei która sa- 
ma kieruje i tworzy; te sposoby objawiania się 
fizyko chemiczne wspólne są wszystkim zjawi- 
skom natury i mięszają się bezładnie jak głoski 
abecadła w pudełku; ta to dopiero siła wyszuku- 
je ich tam i wyraża przez nie najrozmaitsze my- 
śli,— najrozmaitsze mechanizmy.” 

Czemżeż jest to zdanie jeśli nie potwierdze- 
niem tego o czém właśnie mówią metafizycy, 
ideę tę nazywając zasadą przyczyn ostatecznych; 
i czegoż to dowodzi, jeśli nie tego, że w istotach 
żyjących jest jakaś przynajmnićj siła pierwotna, 
początkowa, która się nie sprowadza do sił fizy- 
eznych i chemicznych, inie nie wróży by się kie- 
dykolwiek sprowadziła. (d..e. n.) 


Ruiny zamku Lidzkiego. 


Jedną z nader starożytnych sadyb litewskich 
jest Lida wraz z obronnym zamkiem wzniesio- 
nym na kresach dawnćj Litwy właściwćj i Rusi 
litewskićj. W epoce urządzenia kraju, wedle za- 
sad feodalnych, Lida stała się rezydencyą udziel- 
nego księztwa, nabierając poczesnego znaczenia 
w, historyi. Zamek tutejszy którego ruiny przed- 
stawiamy na str. 914 naszego pisma, wybudo- 
wał w miejsce drewnianego Gedymin w r. 1323 
w którym następnie rezydowali, jako panujący 
książęta Olgerd; syn jego Jagiełło, aostatni Wi- 
told. Zjechał tutaj następnie król Władysław 
Jagiełło po ślubie z Zofią księżniczką Ki- 
jowską, gdzie bawił czas jakiś. Król Aleksan- 
der udawszy się pomimo ciężkićj choroby, na 
wyprawę przeciw Tatarom, a zaniemogłszy tóm 
silniej, w zamku tamecznym dysponował się na 
śmierć i testament sporządził.. Wreszcie zamek 
miejscowy oparłszy się kilkakrotnie potędze 
krzyżackiej i tatarskićj, w czasie powtórnego na- 
jazdu szwedzkiego za Karóla XII spalony, już 
więcćj z upadku swego się nie podniósł. Lida 
dziś miasto powiatowe, leży przy trakcie pocz- 


towym z Wilna do Grodna. 


Zeszyt czternasty 


ENCYKLOPEDY! POWSZECHNEJ 
S. ORGELBRANDA 


w S-_miu tomach 


opuścił prassę. 


Sprostowania. Nr. 93, na str. 864, szp. 2, wiersz 
5 od góry, zamiast we Francyt, czytać w Hiszpanii. 


Nr. 94, str. 871, szp. 2, wiersz 9 od góry, zamiast 
Sanses, czytać Sansas. Tamże: stron. 872, szp: ?» 
wiersz 46 od góry, zamiast Święte księgi Vedas, czy- 
taé Święte księgi Zend- Avesta. 
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